
G A Z E T A '  P O Z N A Ń S K A .
Nro. 9 5 .

W  S z r o d ę  d n i a  19.

z  P o z n a n i a  d. 17. L is topada,
G m ]łka się stało w numerze g4tym, Iż 

m iędzy . Depóto wartymi do • Nayiasnieysżęgo 
Napoleona umleszcztfn nie byJi' JW - VV. 
Stanisław Mycjełski, Mielżynski. Szołdrski i 
Chłapowski, którzy, równie .wyięchali podług 
swego wyboru do Berlina.

C o ’ się "tycze Śousyliarzy , wybranych do 
Magistritury. admiiąBtracyiney, da wriiey Ka- 
menj jswaney, . są. następujący: j .W . , W -
Stanisław K reza, Prezes. Jakub Kęszyckń 
Piotr" ŻaremTra!’ A n to n i  Garczynski. A le
xander Wadchnowśki.' K anonik  W o lick i. 
Kanonik Cudniewicz. Kanonik. Kowalski, 
łyaroi Tayler. Ludwik ,Mięlęjizki. _ Eu- 
stachiusz Kowalski. Bogusław tjnrug.
J o z e f  P d  nioski. Tadeusz Poiiiowski. Ka 
sper Wilczyński.* Kazimierz .Tumo. Bo
naw entura  Gajewski. *

R ó w n ie  sfcKonsyUarzami Regency!, pod 
P rezesem  Krzyżanowskim. W  W. Hip- 
polit Rogaliński. A d a m  Gajewski. N ep o 
m ucen  Kwilecki. Śebastyan Bieńkowski. 
W ik to r  Szołdrski. Faustyn  Zakrze
wski. A n to n i  Korytowski. Chryzostom  
Niegolewski. Ignacy  R adolirsk i.  Jozef  
Szczanięcki. Paw eł Wyganowkki. M i-
ciey Rembowski, .N epom ucen  Kurr.ewskń 
Stanisław Kurowski, Jo ze f  Poninsk i. ,  . A n 
ton i Krzyżanowski. Fe lix  T op ińsk i .  Fran-

i s t o p  a d a  R o k u  ig<>6.

eiszek Kaczorowski. J o z e f  StaMewski. P a 
schalis RadoKński. Fel.icyan WaSidjndwi'jfu.

Dziś w nocy przyieclu} W . J P a n  Seg-ui, 
który zwykle poprż t dza Nayiasnioyszego Ce
sa rz a , dla widze nia .pokóiów dla niego .ró
wnie iak i iego dworu przeznaczonych. 
W nosić  sobie zrąd możem y, iź wkrótce mia
sto P o z n a ń  óhaczy Z b a w c ę  n a rodu  pol
skiego.

P on iew aż  przyszły gazety zaległe z przy
czyny. pEÓćrwanry poczty, przeto następuię- 
cy z ijr< h tWnies.zrzamy wyiątek:

z: B,er,{i ua  d. 2g. P a ź d z . —  D nia  25 .*  
.w poF/dtwe ppzybyl  tu .Marszałek D av o u s t  
z s- .Gi iófkórpusem,  przyirnowany będęc przy 
b r j n j i e  poczdantskiey o d  pierwszych zwierz
chności i osób znakom itych, które tr iurazetn  
i klucze miasta podały. W  awoiey odpówie- 
dzi rzekł Marszałek między i n n e m i : O d 
bierzcie W P a n e w ie  napow rót te k lu c z e , ‘ i 
podaycie ie N ay  wi ększe triu Bohatyrówi świa
ta", N ayiaśnK yszerau  N apo leonow i W ie lk ie 
m u ,  kochanem u pow szechnie  Cesarzowi 
Francuzów., Nieuwłaczaiąc przywiązaniu, 
iakie poddani sw em u M onarsze winni sę, po- 
s tępuycię  sobie powolnie i grzecznie z Ar- 
m i |  Francuzkę . “D la  u trzym ania  publiczne
go po rządku ,  600 obywateli s tanu szlache
ckiego i m ieyekiego uformować mai|jŁbroy-



ną gwardyą narodową; -rzemieślnicy zaś i ich 
czeladź do milieyi użyta , musi bydź natych
miast rozpuszczona, do sw-oiey powracaiąc 
pracy.

Deputacya miasta Berlina udała się do 
Poczdamu, złożyć Cesarzowi i Królowi Jmci 
N apoleonow i swoie uszanowanie, i łaskawie 
od niego przyiętą została w niedzielę prze
szłą.

F o  audyencyi udał się Jego C. K. Mość 
tło Ćharłottenburga, gdzie iadł obiad i noe: 
przepędził.

Wezoray w południe przeieżdżał tędy 
tło Ćharłottenburga Jenerał Zaatrow, pier
wszy A djutant Króla Jmci Pruskiego , przy
puszczony był do audyeucyi i iuż do Króła 
powrócił.

P o  południu około godziny 4tey przy 
hył tu JC. K. Mość z Ćharłottenburga w to 
-warzystwie całeyswoiey gwardyi. Przy bra
m ie  Brartdeburgskiey zgromadzeni byli Mi
nistrowie Królewscy, pierwsi urzędnicy i zna 
io m ie i  mieszkańcy stolicy, składaiąc JC. K. 
Mci swoie uszanowanie. Przedstawieni byli 
przez J  W Jenerała H u tin ,  Pułkownika Ce
sarsko -"Królewskiey .gwardyi grenadyerów 
pieszych i Kommendanta miasta Berlina, któ 
j e m u  assystowała dywizya młodych ochotni
ków konnych między tuteyszymi mieszkań 
eami wybranych. Garnizon stał pod bro- 
m ią;  niezrni.erny tłum lu lu stał po obu 6tro- 
x ac h  drogi i w.-zędzie dał się słyszeć okrzyk: 
.Niecii ijfie Cesarz! Przy swein przybyciu na 
zamek zastał JC. K. Mość przy bratnie te sa
m e ospby, które iego rozkazów czekały. P o 
lem udał się na pokoie zamkowe.

z B e r l i n a  d. 30. P a ź d ? .—  Onegday 
aresztowany był Xiąże HatzfeM , ponieważ 
d o n o s i ł  Xią£ęciu H ohen lohe  o poruszeniach 
j  położeniu Armii Francuzkiey. List zawie
rający tę wiadomość, pisany był własną iego 
rękę.

MSaiionka Xiążęeia Hatzfeld pobiegła

z tey przyczyny na zamek, błagaiąc JC. K. 
Mosc na klęczkach , ażeby iey mężowi winę 
darował. Cesarz był tak dobry, iż iey podał 
list męża, którego ręki niemogła nie poznać: 
„ C zy lay W P ani, rzekł do nie,y Cesarz, i  
osądź sam a, czyli iey mąz winnym iest

Że zaś Cesarz nawet względem swoich 
nieprzyiacioł dobrym i wspaniałym iest, od
dał więc Xięźney lis* iey męża i karę mu da
rował.

z B e r l i n a  d. 4. Listop, —  Troskli
wość, czuyność i odważne serce Jaśnie 
W. JP ana  Jenerała H u l in ,  Komrnendanta 
tego miasta, iego sztabu ierieralrrego, ntrzy- 
rmnie w mieście nayzupełnieyszą spokoy- 
ność i porządek. Poczty i wszystkie inte- 
ressa niezwłocznie swym zwyczaynym po y d ą 
biegiem.

JC. K. Mość każe codzień wachtparadzie 
swey gwardyi manewrować pod swymi wła
snymi rozkazami, i zwykł potem wyieżdiać 
konno za miasto na spacer.

Wezoray rario wyiechał brat Cesarza 
jm c i ,  Xrąźe H iero n im , z Marszałkiem Le- 
febure do Frankfortu.

Przybył tu Xiąże B enevento , Minister 
Ż. L  , z Jenerałem Clarke.

Jenerał Clarke mianowany iest ieneral- 
nym Gubernatorem miasta B erlina , tudzież 
prowineyów Pruskich M agdeburga, Starey 
i Sredniey Marchii, P f ieg n itz , Uker-M ar- 
chii, Howey Marchii i Pomeranii. JC. K. 
Mość, nawet w zafrudnieniaćWwoyny, kie- 
ruie sam wszystkimi szczegulaoff interessów 
swego rozległego Cesarstwa. Postrzegamy, 
i e  Minister Sekretarz stanu pilną z Cesarzem 
zaięty iest pracą.

Dalszy ci^g J3go urzędowego do
niesienia W ielkiej Armii.

(A .)  Jenerał Mącony Wiceguberhator 
zamku T huilłe ries ,  Kommendant Legii



cljonoMwey, wielkiego Krzyia Otd&tu Lwa, 
i Kommendant miasta Lipska, do Bankierów 
i Kupców tego miasta.

M o ś ę i  P a n o w i e !
„ L o se m  oręża Lipsk dostał się w rece 

W ielkiego Napoleona.”
W asze miasto iest w Europie  głównym 

składem towarów angielskich, i pod tym 
względem niebespiecznytn iest dla Francyi 
nieprzyiaciele-m.

Cesarz i Król nakazuie m i , co nastę
pu je :

Artykuł i .  W  przeciągu 24 godzin, po 
Ogłoszeniu ninieyszego obwieszczenia, ka
żdy Bankier lu h  kupiec, maiący summy lub 
towary angielskie, należące do Anglików 
lub kupców tuteyszych, poda ich reiestr 
Kommendantowi mieyscowemu.

Art. 2. Potem nastąpi po domach re- 
wizya tak reiestrów iako też towarów, koń
cem zapewnienia się o dobrey wierze i ukara
nia wyśledzonego oszukaństwa.

Art. 3. Podobnież magistraty podadzą 
pod własną odpowiedzialnością sprawiedliwy 
i iasny reiestr woyskowych magazynów tak 
pruskich Jako też saskich, tudzież składów 
prochowych nawet i chandlowych.

Art. 4. Y^yznaczona będzie kommis- 
sya do zapieczętowania poiutrze wszystkich 
magazynów lub towarów odkrytych. .

Art, 5. Wszelka osobna kontrybucja
lub rekwizyaya bądź sukna , bądź pieniędzy 
lub koni, ieźeli od zwierzchności przyzwoi- 
tey nie pochodzi, surowie iest zakazana. 
Zwierzchność lub mieszkaniec, któryby miał 
nieostrożność podpisać ią bez doniesienia o 
tem Kommendantowi mieyscowemu, ukara
ny będzie więzieniem na 15 dni.

Art. 6. N in ie jsze  obwieszczenie prze
czytane będzie i ppprzybiiane na wszystkich 
rynkach, i narożnikach ulic miasta. —  D a
no w Lipsku dnia 1 8, Października 1806.

(P odp .) M a c o  n.

(  B .) List do - J e y . Królewsko - X!ąźęcty 
Mości, Ciotki Króla Szwedzkiego, Xieni 
Quedlinburgskiey, dnia ag. Października 
1806 rano w Quedlirrfmrgu datowany:

„  W, K. X. Mość raczysz poznać z listu, 
któren żona rooia miała chonor do N iey  pi
sać, do iakiego stopnia woyny początek był 
okropnym. Mógłbym przydać wiele ry6Ów 
do tego smutnego obrazu; lecz dosyć będzie 
przytoczyć, co Franciszek I. powiedział, ze 
wszystko, oprocz chonoru, stracone iest) 
ponieważ woyska swey powinności dopełni-, 
ły. Stan miejsca tego iest okropny. Spo
dziewamy się Francuzów lada moment. 
Wczoray i nocy przeszłey, tylna straż pod 
kommendą Kiąźęcia H ohenluhe , któremu 
Jenerał Tauentzien towarzyszy, miała głó
wną kwaterę w m ieśc ie ,  dążąc do Magde
burga, gdzie się szczątki armii ściągaią. Po 
wyiściu pierwszego kuryera nagły przechod 
woysk i bagażów nie przestawałpowszechney 
rospościerać trwogi. Woyska i bagaże przy
chodziły w naywiększym nieładzie, na co 
się serce kraiało. Dziś rano o godzinie 3. 
dano znak do marszu, co było zapewne sku
tkiem fałszywego doniesienia, ponieważ mo- 
wiono, że Francuzi przybędą za y godziny, 
źe zapalili kilka wiosek w Gartz, i.że d o n o 
siciel na ten pożar własnymi oczami patrzał. 
Lecz wstaiąc rano, nie widziałem żadnego 
ognia i żadnych woysk francuzkich, tyle tyl
ko iest pewno, źe tuż za tylną strażą postę
powały; onegday Wieczorem Jenerał Blucher
miał potyczkę z Francuzami niedaleko Nord- 
hausen , lecz odpartym został. Jak nagłe 
było cofanie s ię , iak znaczna musiała bydź 
strata taborów, raczysz W . K. X. Mość z te
go poznać, źe ani Xiąźe H ohen lohe ,  . ani 
móy brat przyrodni Tauentzien  od 8śmiu 
dni się nie rozbierali, i nie przewłoczyli ko
szul, które im dałem , ponieważ wszystkie 
swoie rzeczy potracili.”

Xiąźe Brunswick! śmiertelnie karta czem



r an io ny  zos ta ł .  U t r a c i ł  ob yd w a  oczy,  i iest  
m n i e m a n i e ,  że  d łu g o  n ie  poży e.  P r z e p ę 
d z i ł  h o c  o ne gd ay sz ą  w B a H e r i s t e d t , Stamtąd 
p r ze n ie s i on y  b y ł  przez  N e n s i a d t  i T h a i e  do- 
B l a n k e n b u r g a ,  z k ą d  dziś do  B r un św ik u  udać  
się miał .  W i e l k i  B o ż e !  O b y  t en X i^ ze  z a 
t r u d n i a ł  s ię  był  l e p ie y  uszczęś l iw e n i e m  
sw y ch  p o d d a n y c h !  Jak  p r usc y  o l i c ye r ow ie  
Sztabowi p o w ia d a ją ,  to F t  łdmarsza łek  Mó!- 
l e n d o r f  i Xiąż 'e  O ra t . i e n  z n a y d o w a ć  się m a t ę  
v.‘ K r fu r t ,  za iąci będąc  u ł o ż e n i e m  kapi tuła;  
eyi.  Mów ią  t a kż e ,  i e  na  ż ą d an i e  zawiesze
nia. b r o n i ,  Cesarz  N a p o l e o n  od p o \v it-dział ,  
i-i tv D r e ź n i e  lub  Bf r l in i e  pokoy podpisz?. .

P i s a ł em  d ó  J e n e r a ł a  F ra nc u z i i e g i )  list, 
Łtóry m u  P .  D u b  e zawiez ie ,  iak tylko cba  
czy zbl i ża jących się*' F r a n c u z ó w .  '-Żadarrr  
w n i m  .protekcji -  id l a ’ c a ł e g o  o  pact W a t 4 a ' ‘d i  a  
r ez yde ncy i ,  d o b r  i dótnU Gofeiżca o za łogę  
proszę .  J e s t e m  etc.

( P o d p i s )
D e  M o t t  z e r .

" (C .) Uiść*' pew nego o fid y tra ' dó Ŝ Ve'gd 
brata..

Appcnrodc d. 16. Paźdz. igo6.
„ R e s z t a  r e g i m e n t u  A s c h e r s l e b e n  l icząca 

do 60  lu d z i  cofnęła- się z E J b in ge rb d e  p r zez  
W e m i n g e r o d e ,  tudz ież  r e g im e n t  leibgwar- 
dyi.  N as z a  a r m i a  do- szczę tu  iest  p o r aż on a ,  
n i e  tylko korp us  Xiąźęc ia  Rrunśw ick iego  lecz 
t akże i J e n e r a ł a  R t i che l .  O b w in ia i ą u e d n e -  
go J e n e r a ła  p rusk iego  o wyd an ie  has ła .  Kró l  
na yo k ro pn ie ys zą  p t z e r a ź o n y  rest t rwogą!  
A r t y fe ry a  f r a n cu z ka  wie lką  n a m  zadała  
k lęsk ę .1*

) D .)  L is t  Żandarm a krók w sk iega  do 
żony..

Klostcrsteib d. 1 7 . Paźdz. 1 8 0 6 .
Od! 5 dni n ie m am y co ieśe, iak gruby  

chleb.. W szystk ie  k o n ie , które nam s ię  
le szcze  pozosta ły , na d rod ze padaią z przy
czyny gw ałtow n ego  m arszu. Z  regimentu; 
fctółowy, reg im eatu  karabinierów  i  regim en

tu A s c h e r s l e b e n  zosta ło  s ię  ty lk o '16 ludzi. 
X i t ź e  L u d w i k  F e r d y n a n d  legł  na  poboiow i- 
sk u ,  a X i ą ź e  ł ł o l i e n l o h e  śmier l elną  otrzyr- 
111 a r  r a n ę .  Król  dwa  r.izv r a n i o n y ; X ią że  
W i l h e l m  Bruriświcki-  i X : ą ź e  parraiący Brun- 
świcki także są  r an n i .  - Ws zys tk i e  n a s z e  ba
gaże st raci l i śmy.  O d  1 g'stu'-drri ża dne go  ż o ł
du n ie  , o t r zymal i śmy.  F fa i icużi  tuż. są za  
na mi.  M-ówią,  że  n ie d łu go  pókoy rinstąpi. 
M a s z e r u i e m y  Ztącl ku M a g d e b u r g o w i ,  gdzie 
m ó ż e  leszcze- raz b ęd z ie m y pobi tymi ;

( E . )  D o  J W .  J P a n a  H r a b i e g o  H a u -  
gwi tz ,  Mini s t r a  stanu, o r az  gab i ne t ow eg o  
1C rola* J m c i  P r u s k i e g o ,  i -Kawalera jego  o r 
d e r ó w ,  w  g łówn ey  kwate rze królewskiej ' .

L u isen h in d 'd . iq. P aźdz. igó'6.
„ Z  prawdziwern- u k o n te n to w a n ie m  o d 

b ie ram tak podcl i lfcbne o d n o w ie n i e  da w nyc h  
ucz tic id w J W .  P a n a  ku mnie .  Zaszc.ży cay 
fonie n imi  daley,  iako p rzy jac ie l a ,  który gó 
Zawsze z naywią kszem.  k o ch a ł  p rzyw iąza 
n iem.  N i e  o m ie s z k a łe m  z łóżyś  p o d  oczy 
J e g ó j Kró lewsko - X i ą ż ę c e y  M o śc i  list J W .  
P a t i a ,  l ecz  r i i em og łem od  n iego o t r zym ać  
iak wybocz i f f  od pow iedź .  X i ą ż e  p rzek łada 
jąc d rogę mi i i i s ' feryalną, ' tiie iesterń w s ta n ie ,  
dać  J W .  P a n u  p o z n a ć  iego sen tymen ta .  Cio 
s ię  mó ic h  tyc zę ,  znasz  ie d o b r z e . n i o y  nay- 
u ko ch ań śz y  przyiać.ielu , i n i e  potraf i łbyś 
o n - c h  wątpić. .  N-ie ‘p©wa'żam się wrócić dó 
mz te ry i  wyłus-zćztmey fafc i asno  i g r u n to w n ie  
w l iście ,  k tó ry  m ia łe m cho j t ió rbd  J W ,  P a n a  
Otrzy mać; O b y  Bóg .póbb jgos ławł t  m y sz e ź ę -  
ś l iwszym wy p ad k i e m oręża Królówi-. - : k tóry 
teraz, p i e rws zy m iest  o b r o ń c ą  wolności  p o 
w s z e c h n e j !  Nie  wi e rz ę ,  aby N a p o l e o n  
chc ia ł  w tey chwil i  -walczyć przec iw sile 
zb ro y ne y  P r u f s  i całcy prawie; E u r o p y  p rzę ^  
ciw niemu,  złączoney, .  b ez  kóahcyi ,  i edynie  
cz u c i e m  osobis tego-’ bezp;eaśtdńsfi-Sa- każdego,  
n a r o d u ,  wałczącego o s w o i ą W i a ś n ą  sprawę, .  
która razem,  w sp ó ln ą  ieśr  sprawąg-Necz- r aćżey  
zech ce  p ew n ie  o pokoy traktować, i pośw ię-



cić kilka prowinćyów Frussonn wydartych, 
ażeby zyskał potrzebny czas do uformowa
nia zcQ\oao konskrybeutów. Lecz w roku 
przyszłym, po dopełnieniu swych innych wi
doków i planów obszernych, starać się bę
dzie w czasie, kiedy się tego naymniey spo
dziewać będą, odpłacić sowicie, za to , i ż 
go w tym roku znienacka napadniono. X dla 
tego życzyćby należało, odzyskać przez po- 
kóy W ezel i terainieysze wielkie ,Xręztwo 
Berg,, w nadgrodę za Ansbaeh. Moguncya 
i W ezel byłyby zawsze punktem zgromadze
nia znacznych woysk, któreby zalały Niemcy 
północne w czasie, kiedy by się tego nay- 
rnni-ey spodziewano.

Jeżeli Ren i M en niebędą granicami ligi 
północriey, ta liga niebędzie w stanie oprzeć 
się nieprzewidzianemu napadowi Francuzów* 
bo któż może bydź zawsze zbroynym? Je
żeli ' Frankfort z swemi pfżyległościami, 
I-ló chst i Ko nigsstein należeć nie będ zie 
z- Całym kraiem do Hessen - Cassel, tedy to 
Elcktorstwo- prędze y lub poźniey, 'n iebądąc 
w stanie'Oparcia się, pożarte zostanie, a stań 
Prufs potem od dyskrecyi zależeć będzie. 
W  ynadgrad żaląc Prymasa we FiantEouii, 
B a mb ergiem, Aschaffenburg mógłby bydź 
dany w nadgrodę Landgrafowi Darmstadt za 
wszystkie iego posiadłości z tam ley stroriy 
Renu;; cały strurnieh niższego R ó n c i p o  
cząwszy od Lany do Prufs naleźećby powi
nien- Każdy inny układ iest nietrwały i 
w takowym razie woynę nad wszystko pitZe- 
tładaćby należało.

Daruy móy kochany przyiacielu, moim 
uroieniom; lecz ieźeli chcesz mi okazać iaką 
ufnt)śćT sądziłbym się bydź wjnnyur, gdy
bym ci całego mego serca ńitotworzył.- Jest 
to iu i  'm oże 'ostatni m om ent,  w którym bę 
dżie można ząpobiedz zupelney zgubie 'Euro
py, kładąc tdtialcą tamę pnstćsząććfoir wszy
stko strumieniowi, który wszystko pochło
nąć chce.. Wreszcie, gdyby .Napoleonowi-

udało się wskrzesić Królestwo Pofrktev 
wny przedmiot teraźnieyszey iego r.itg.ocyas- 
cyi, tak wkrótce powszechną utworzy M o
narchią. Obawiam się,, ażebym zawiele 
niepowiedział, lecz ieżeli JW . Pan pozwo
lisz,. o wszystkiem Go uwiadomię, przeko
nany będąc, źe rnnie na niebezpieczeństwo' 
nienarazisz- Jestem etc.

K. L. de H e s s e .  •

Czternaste u rzędow e doniesienie' 
W ielkiej: Armii.

Dessau dnia 9 2 . P aidzi  1806.
Marszałek Davoust przybywszy dnia a o. 

do Wittenberga, oglądał most na Elbie, 
właśnie ,w tey chwili, gdy 'go nieprzyjaciel 
zapalił.

Marszałek Lannes przybył do Dessau. 
Most był tam- 'spalony,, i natychmiast rozki- 
zał postawić go znowu.

Margrabia Łuechesini ukazał się forpo- 
cztom z listem K r ó l a - pruskiego; Cesarz -wy
słał W. Marszałka pałacu s-Wego, Duroć, dla 
odprawienia z: nim kóttf.i encyi-

Magdeburg' icst w  oblężeniu. . Jenerał 
d'vvvizvi Le C ran d , maszeruiąc do Magdę-

X Iburga-, zdobył wiele niewolnika, Marszałek 
Soult ma swoi'a stanowiska wokoło-miasta. 
W . Xiąże Berg'. wysłał tairf Szefa swego iene- 
ralnego sztabu, Jenerała Belliarda. Jenerał 
ten widział tam Xiadecia Hohenlohe. i  aa  
mówienia o fi cytro w bardzo się odmienił. 
Z  wielkim krzykiem źądaią pokotu. „ C z e 
g o  ć h ę e  w a s z  C e s a r z ?  mówią do naB,
c z y  trs tii w ić  z n ie  n a s  ś c i g a ć  b ę d z i e  
w s t ę p n y m  t> o i e rri ? O d  b a t a l i i  .nie* 
ma r n y  n a  c h w i l ę  o d p o c z y n k u . ” , Gt 
I--.: b moście zapewne prayzwyczaieni byli do 
manewrów 'siedmio letmey w.oyny. Żądali 
trzech dni do poebowabia zabitych. Cesarz 
■odpowiedział na t o r  P a r n i ą  t a y c i e  o ż y 
wy c h , ,  a z o s t a w c i e  n a m  s t a r a n i e



o  p o c h o w a n i u  u m a r t y c h ; n i e  raa<sz 
p o t r z e b y ,  z a w i e r a ć  t y m  k o ń c e m  
z a w i e s z e n i a  b r o n i . ”

W  Berlinie wielki nieporządek. W szy
scy dobrzy mieszkańcy iączący pod fałszywą, 
polityką swego kraiu, słusznie zwalaią na 
A nglią  winę wybuchu., okropny skutek ich 
pogróżek. Jeden tylko w całym krain sły
szeć się daie głos. Głos przeciw Królowy,

Zdaie się,  ia.koby pieprzyiaciel Zamyślał 
sję zgromadzić za Odrę.

Elektor Saski podziękował Cesarzowi za 
wspaniałość, z iaką.się z nim obszedł, i któ
ra  wyrwie go z pod wpływu pruskiego. A le  
cóż,, kiedy .wielka iuż liczba żołnierzy iego 
w tern zamieszaniu życipm przypłaciła.

Główna kwatera była dnia 2Jt. w Dessau.

z M e d  y o l a n u  dnia 19. Paźdz, — 
A rm ia  w Dalmacyi świetne odniosła zwycią- 
ztwo nad Kossyiczykarni, Montenegrynami 
i mieszkańcami fort ecy-La tiaro. Liczba M o
skali, z Kor fu ściągaionych, wynosiła 600Ó 
łudzi; liczba Montenegrynów i mieszkań- 
ców. miasta Ca t iara ,  .zostaiąc pod kommendą 
Jenerała Eantakoipf i ^ięźęcia. Wasminskois. 
Jenerał JJaezjslnilę Marmont uderzył na nich 
w bouó ludzi, i zupełnie ich pogromił. Nie- 
przyiaciel stracił 8 5« zabitych, między któ
rymi 350. Moskali, wiącey 1.00o rannych, 
S i  chorągwi i kilka set niewolników, A r 
mia Francuzka miała tylko 23 zabitych i 130 
rannych.

K r ó l e s t w o  H o l  l e n d  e r e  k ie.
z H a g i  dnia 1. Listop. Korpus as 

mii hollenderslciey, składający. przednią straż 
armii północney, wkroczył dnia 22. i 23. P a
ździernika do Hrabstwa Mark i Monasteru, 
zastawszy w mieście Mona.sterze napełnione 
żywnością magazyny. pficyerowie rozmai- 
temi . dywizyami kofnmenderuiący wzięli 
w possessyą Biskupstwo Osnabruck, Emb- 
d e n , D ortm unt,  Hrabstwo Mark i  inne kra-

ie. Główna kwatera Króla Jmci Hollendc-r- 
Sjcięgo przeniesiona została z Monasteru do 
Paderborn.

I r  i 6 e p a n  i a.
z M a d r y t u  dnia 14. Paździer. —  

Xiąźe pokoiu wydał 'w' tych dniach odezwę 
do narodu tyczącą się powiększenia armii, 
i nakazuiącą, iak wiele która prowincya re
krutów przystawić ma. T a  odezwa tera wię
ksze czyni wrażenie, ponieważ rozumiano, 
że niezgody między Hiszpanią i Portugalię 
zupełnie iuż uprzątnione były.

A  n g l i a.
z L o n d y n u  dnia 4. Listop. — ' Dni a  

13. p. m. powrócił tu z Paryża Lord Lauder- 
dale, i udał się do departamentu Z. I . ,  gdzie 
wiele Ministrów gabinetowych zgromadzo
nych było. W  iego podróży we Francy! 
wszędzie przed .nim ubolewano; że pokóy 
<io skutku nieprzyszedł. W  Boulogne przy
jęty był bardzo grzecznie od Admirała La
crosse, który mu lit?ną dał wartę, ponieważ 
lud bardzo był roziątrzony na Anglików, że 
port Boulogne bombardowali.

Parlament r®związany został mocą ro z kr
zu Królewskiego i przystąpiono do nowego 
wyboru członków, który przed 1 y. Grudnia 
skończony bydź musi. •

Lord  Moperth powrócił tu. Poselstwo 
iego ua lądzie'żadnego, nieodebrafo skutku. 
Jego dawniejsze depesze do naszego rządu 
zawierały iuż wiadomość o niebezpiecznym 
stanie armii pruskiey, i zupełnym iey pogro
mie.

f V  y  r a L  
Na mocy rozkazu J W. JP an a  Marszalka 

D avoust,  dnia 13. Listopada l goó wydane
go , ustanowioną została uadzwyczayna kom- 
tnissya, składająca się z Ichmość Panów: 
Kapitana Joyeux, Porucznika Courvoistez,



1 P odporuczn ika  D aftfeu llłe , z  e. ba ta lionu
2 ł .  reg im en tu  piechoty liniowcy.

Ci trzey O ficyerowie zgrom adzili się  tego  
sam ego dn ia  w ieczorem  o  godzinie & w po
koi u W , J P a n a  Pułkow nika A xam itow skie- 
g o , K om m endan ta  m iasta P o z n a n ia , stUso- 
wttie do odebranych  od niego rozkazów , dla 
p rzekonania  się, o  praw dzie występków Wyra
żonych  w zaskarżen iu  zanfesionem  przeci
wko Janow i L a u re n t, synowi Jan a  i  Frank 
ciszki L a in e , ro d em  z V o l tna ra n g e , depar
tam entu  M s t l l e ,  m ającem u łat 2 6 ,  sześć 
stop  w ysokości, włosy i'b rw i iasno- żółtaw e, 
oczy n ieb iesk ie , n o s  średni, nsta m ałe i pod
b ródek  okrągły, kanónierOwi pierw szey 
Lom pam i Sgo reg im entu  arty leryi konney , 
obw in ionem u o w ym aganie kontrybucyi od 
J o z ; fa M arcinkow skiego , K arola F ra n k i, i 
Jana; D ittr lc b a , m ieszkańców  p o zn ań 
skich ,

K om m issya rzeczona m aiąe sobie podany  
tak - rozkaz J  W v' M arszałka D avm ist ia k o te ż  
skargę przeciw  obw inionem u, kazała go przy
prow adzić s traży ; iakoż w prow adzony byl 
p o tem  od niey do  sali sessyonalney wolny i  
bez łańeużków .

N am ieriiony  Jan  L a u re n t m aiąc sobie 
przeczy taną  p rzez iednego z Kowirn ssarzy 
•wytoczoną przeciw  sobie skargę., zapytany 
by ł w zględem  w ykroczeń w niey w yrażonych. 
Jego  odpow iedź była: iż wym agał i w ziół po 
dwa razy od trzech m ieszkańców  wyżey przy
toczonych  po 3 talary ocł każdego za bilety 
kw aterunkow e; że przyszedł do nich trzeci 
raz , żądać tey sam ey sum m y, którey  m  u p o- 
tem  dać n iechciano  : że się  oddalił tym  koń
cem  z  swego kan tonu  dnia i 15. t. m , 
b ez  pozwolenia'', ; i  że u Ciekł w arc ie , gdy do' 
K o m m en d an ta  m ieyscow ego prow adzony 
b y ł.

W sp o m n ien l Ic lim ość  P an o w ie  Joyeuxr 
C ourvoisiez  i- D a n te u iile , po skończonych 
inkw izycyach , p o  w yznaniu  zaskarżonego,

jednom yśln ie osądzili bydź  w m nyta JarS* 
L auren f.

J W , Jtne  P an  M arszałek  Darcrasł prze-' 
konany zupelr.ie o zb rodn i nam ien ionegn  
Jan a  L a u re n t ,  w ydał dnia i&. b , m. przeciw  
n iem u w yrok śm ierci, i  tenże  J a n  L a u re n t 
tego sam ego dnia przy odw achu w rynku  
w obecności części iedney stojącego pod  b ro 
n ią  garn izo n u  rozstrzelanym  został.

W  P o z n a n iu  dn ia  1 7 . L istopada rek u  
igc& .

(P o d p is ,) , »
P u łkow nik  i  kom m endant m ieyseowy.

A x a n a i t o w s k i .

R o z k a z .
K om m endan t m iasta P o z n a n ia , każe za

raz  rozstrzelać nazyw aiącego się Jaw SzaCS- 
e h e y d e r ,  B urm istrza  z  m iasta G ołańezy, 
p rzekonanego  o w ybieranie dla nieprzyiaci'e* 
la rekrutów  i k o n i, pom im o zakazów wzglę
dem  tego w ydanych.

R ów nie ina bydź zaraz rozstrzelanym  na* 
zywaiący się J a n  D i f f e r t ,  B urm istrz  z  
m iasteczka O brzycka, p rzekonany  o  wyda
n ie  w ręce n ieprzy jaciela , iednego  Kommen* 
danfa po lsk iego , posłanego z rozkazem  od 
J.enerała D ąbrow skiego1. T e  dwa w yroki bę
dą d ru k o w an e , poprzybiiane n a  m urach  i  
w gazety w ło ż o n e , a to dla te g o , aby wszy* 
scy N iem cy w ied z ie li, i i  takiż sam  los czeka 
wszystkich ty c h , którzy będą  zdradzać F ra n 
cuzów albo  Po-laków.

D an  w P o z n a n iu  dn ia  1 jj-. L is to p ad a  ro 
ku 1 £06 .

M arszałek  P ań stw a  D  a v  o u s C.

.Obwieszczenie, Ponieważ od' nfeiakiego czasu, 
bardzo mało ta  dowożono węgli kowalskich* 
a rzemieślnikom potrzebującym do swey roboty 
ogmag na nich schodzi', przeto wzywaią sig wszy
scy dziedziny d ó b r, i inni właściciele posiadający 
wgglarnie, żeby tey potrzebie zaradzili, i iak nay-



-g fS g tę  w p t e .  t . r ' f f  w a l j w pogotowiu mt-ey
« w ^ v ł a l t ,  fc«-Vy^ prędkt i.-o 'ibycia sp • dziewać 
sięmogą- W  Poznaniu 15. L-tfopada 1806.

Cesarska-K rólew ski Poznańska Kamera 
Skarbowa, 

v. T a  y ie r .  G r n  n e r .

Uwiadomienie. Do wystawienia tuteyszego
mostu: . ,

potrzeba isst <Jrzsway la^.o to..
A .  Sosnow ego:

10 sztuk extra g-ubc-go , 38 st°P d łu g ieg o ,  16 ca
li sz e ro k ie g o , 24  «aii wySoiciego, czysto 
obrob ionego  1 na środku  24 cali w pałą k u  
do balkow  wiszących , maiącćgo.

80 sztuk takowego, 46  stop długiego, 14 i 15
cali  g r u b e g o  na  b a lk i  do  m o s tu :

464 sztuk ordynaryinego drzewa, 40 stop dłu
giego, 12 cali czysto obrobiwszy grubego.

B .  W blodiach rznięi)dv:
oU- sztuk hlochow .rzniętych drzewa sosnowego, 

24 stop długiego, j a  c^li czysto obrobiwszy
grubego.. .

,74 sztuk takowego, jg  st°P długiego, 12 cali
grubego.c. :l?ć& dsVgW;

6  sztuk dębów d o s a d n y c h , 20  stop d łu g ic h ,  1,2 
cali g rubych .

6  sztuk młodych, dębów , 14 stop długich , 6 cali 
czysto obrobiwszy grubych.

II. Kamienie i cegły. .
III. Ukończenie roboty kowabkiey,

eo wszystko naymniey źądaiącemu za następie 
tnaiąc? approbacyą r.a terminach w tym celu dnia 
I*  i 2 0 . Listopada i elnta 12. Grudnia roku tne- 
iaceeo z rana o godzinie 1 1. w izbie naszey ses- 
sycnalney przed Radzcą iSęhtićnfeld wyznaczo
n y ch ,  wypuszczone by dź ma. Wattinfci tego 
w registmurze naszey zobaczyć można. W P o 
znaniu dnia 31. Października roku  1806.

Magistrat.

Obwieszczenie. Wszystkim dziedzicem naka* 
t n i e m y ,  ażeby przed kamienicami swemi przynay- 
m niey dwa razy w tydzień, to test: w środę 
i sobotę, zacząwszy od dnia jutrzejszego do 
i f  poi uhey fc!°ro ugarniać, i on.oż albo przed

Domioikaęiy lub też w poprzeczną ulic? przy 
Drukarni Dekerta ża Scym M arcinem, albo też 
przed magazin solny wy wieść kazali. Obowięzu-' 
iemy także każdego dziedzica , ażeby na mocy da* 
wniey w tey mierze zaszłych urządzeń przed ka
mienicę swoią naydaiey do godziny §iuey z rana 
wszelkie nieczystości uprzątnąć kazał. Ktoby zaś 
nakazu tego n ie s łu .h n ,  1 bnenuiź chociaż w.nay- 
mnieyszey części •sprzeciwił s ię , takowy u k  ńay- 
surowszey kary .ua siebie ściągmoau spodziewać 
się, powinien. W Pozaaniu dnia 14. Listopada- 
roku. 1806.

Magistrat miasta.

F l e s c h e .  S c b o n f e i d .  C a ss iu * .
U wiadomi tnie. Ponieważ do założonego tu- 

tey Cesarsko - Królewskiego lazaretu wiele szar- 
piow potrzeba będzie, przeto publiczność upra
sza się , ażeby sy. oie dobroczynne zamiary, przez 
iak nayprędsze dostawienie takowych szarniow, 
okazać raczyła. W Poznaniu dniai 14. Listopada 
to k u lg o b .

Magistrat.

Uwiadomienie. Regencya tymczasowa Poznań
ska uwiadomią szanownych obywateli, iż Justy- 
cyaryuszę Sądową-ctwa swoie podług dawniey? 
szego biegu kontynuować m ogą, ieźeii Jurisdy- 
kćyonaryus/e ich żądać tego będą. Co się zaś ty
czy kafs Jakichkolwiek i aktów, u tychże Justy- 
cyaryuszow znayduiących się, o tych zabezpiecze
niu sami obywatele radzić są-obowiązani; ponie
waż to ich własnym lesr interessem, gdy będąc 
ich zaręczycielanii, za nie odpowiadać winni.

Dan w Pozwaniu dnia I#. Listopada I§oÓ.
Regencya tymczasowa Poznańska.

M. K r z y ż a n o w s k i ,  Preses.
m ppr.

K radzione konie, Dnia 15. tegoż miesiąca 
w wieczór żydowi Pinkusowi Allendorff z Rawi
cza na tuteyszym przedmieściu Walsz'ewie pokryta 
czarnym płótnem bryczka zaprzężona parą końmi, 
maści gniadey zginęła. Każdy zatym uprasza sig, 
u k o g o b y  się taż bryczka i konie znaydować m ia
ły ,  aby na tuteyszym ratuszu nas otyro uwiado
mił. W  Poznaniu dnia 17. Listopada roku 1806 .1

Magistrat.

Drukował Deker i  Kompania w  Poznaniiir
rYBil


